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Endecja i komuniści. Reforma rolna
Znane są ogólnie sympatje, jakie en­

decja żywi dla wrogów niepodległego 
Państwa Polskiego — komunistów. Zna­
ne jest również stanowisko tych ostat­
nich w stosunku do endecji.

Przeglądając pisma wydawane przez 
Kom. Partję Rob. Polski, spotykamy się 
prawie na każdej szpalcie z atakami na 
stronnictwa demokratyczno- robotnicze, 
a więc N. P. R. i P. P. S. Natomiast bar­
dzo rzadko zauważ, można ataki skiero­
wane przeciw skrajnej prawicowej reak­
cji. Nie dziwi nas to jednak! Albowiem: 
wziąwszy do ręki „Zasady taktyki komu- 
nistycznej“ (wyd. III. Komiternu, Mo­
skwa 1923) czytamy tam dosłownie: „ko­
munistyczne partje poszczególnych kra­
jów winne popierać szowinistyczno- na- 
cjonalne organizacje polityczne, gdyż po­
wstały w  krajach ferment wywołany tar­
ciami nacjonalnemi w wielkiej mierze 
przyczynia się do przyszłego powodzenia 
rewolucji wszechświatowej". A nieco 
dalej czytamy znów: „Szczególnie nale­
ży popierać nacjonalistyczne organizacje 
polit. w ich walce z socjal- ugodowymi, 
drobno- burżuazyjnymi i mieszczańskie- 
mi partjami. Szybkie zlikwidowanie ru­
chu robotniczego kierowanego przez so­
cjal- ugodowców jest jednym z naj­
wdzięczniejszych celów  komunistycznych  
partyj“ . Jeżeli obecnie przyjrzymy się 
robocie endecji przez pryzmat przytoczo­
nych wyżej zasad taktyki komunistycz­
nej, to jasnem i zrozumiałem będzie dla 
nas np głosowanie endecji z komunista­
mi przeciw Rządowi sanacji skarbowej, 
głosowanie przeciw żywotnymi potrze­
bom naszej Armji, mianowicie przeciw 
zakwaterowaniu naszego wojska i wiele, 
wiele jeszcze innych faktów, w których  
endecja szła przeciw żywotnym intere­
som  Państwa.

W ostatnich dniach znów zauważono  
jak na łamach prasy endeckiej atakuje  
się niewygodnych endecji i komunistom  
posłów P. P. S. za to jedynie, że rzekoiho 
donosili oni polskiej policji o niebezpiecz 
nych zbrodniarzach godzących w pod­
stawy bytu Państwa Polskiego. (Vide 
„Słowo Pomorskie" Nr. 275 art. „P. P. S. 
a defensywa").

Nie wiemy, czy artykuł ten tak jaw ­
nie odchylający przyłbicę endecką, bę­
dzie chlubną kartą dzienników, które go 
drukowały. My, czytając go na łamach  
„Słowa Pomorskiego", przecieraliśmy ze 
zdumienia oczy, sądząc, że mamy przed
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Niby o niebezpieczeństwo wylewu Wisły.
GDAŃSK, 27. 11. (PAT.'.

W sejmie gdańskim toczyła się dziś 
ożywiona dyskusja nad wniesionym  
przez senat projektem ustawy o obowią­
zku powszechnym służby pracy. Przed­
łożenie td uzasadniał wiceprezydent fe- 
natu Zihm, który  w  przesądnych słowach 
starał się odmalować niebezpieczeństwo 
wylewu W isły i jego skutki dla Gdańska, 
aby przekonać w ten sposób sejm o ko­
nieczności przyjęcia tej ustawy. Eardzd 
ostro, a jednocześnie bardzo rzeczowo 
wystąpił przeciwko tej ustawie przedsta- 

sobą „Głos Komunisty" lub conajmniej 
„Sprawę Robotniczą". Cudownie, pięk­
nie, rzeczywiście słowo w słowo pisane 
jak na łamach nielegaln. bibuły komuni­
stycznej. A jakie wspaniałe określenia i 
nazwy endecko- komunistyczne! Ci sa­
mi panowie, którzy wobec strajku głodo­
wego wołają na całe gardło „policja, 
żandarmi", ci sami panowie z „oburze­
niem" piszą o rzekomych denuncjacjach, 
jakiemi oczerniali „baranków komuni­
stycznych" posłowie socjalistyczni?! 
Czyż może istnieć większa perfidja? Tym  
razem społeczeństwo ma niezbity dowód 
owego t. zw. patriotyzmu bogoojczyźnia- 
nego stronnictwa!

Gdy jednak głębiej zajrzymy w daw­
ny i nowy program obu stronnictw (en­
decji i komunizmu), to ten na pozór dziw  
ny sojusz jeszcze nam się jaśniej przed­
stawi. Sięgnijmy pamięcią wstecz, kie­
dy to p. R. Dmowski wygłaszał swe pan- 
słowiańskie przemówienia w carskiej 
Dumie Wówczas dla endecji wystarcza­
ła autonomiczna Polska, przy boku Ro- 
£ji-matuszki. A teraz porównajmy pro­
gram ten z programem dzisiejszej Pol­
skiej, Komunistycznej, Rob. Partji a 
przekonamy się, że najważniejszem jej 
celem jest przyłączenie komunistycznej 
Polski do S. S. S. R.I Tak patrząc ńa ten 
cichy i podziemny sojusz endecji z ko­
munistami zrozumiemy, jaki on ma cel 
i do czego dąży. Przez taki punkt widze­
nia dopiero możemy oceniać wspólne a- 
taki endecko- komunistyczne godzące w  
demokratyczne partje robotnicze i ich 
przedstawicieli, którzy swoją młodość 
spędzili na walce o Niepodległą Polskę.

Kończąc, uważamy za swój obowiązek 
podkreślić, że niniejszym artykułem  
pragnęliśmy jedynie oświetlić metody 
tej partji. która ma odwagę twierdzić, że 
posiada w swoich rękach monopol na 
zbawienie Ojczyzny. W każdym razie 
nie było i nie jest naszym zamiarem ko­
kietowanie partji P. P. S., zaskarbienie  
pobie jej wdzięczności i zobowązywanie 
się do kruszenia w  jej obronie kopij tam, 
gdzie tego —  zdaniem naszem - potrze­
by nie będzie. Między naszą ideologią 
partji P. P. S. jako takiej jest zbyt wiel­
ka różnica, aby o jakiemkolwiek pobra- 
tymstwie mówić było można. Destruk­

cyjne zamierzenia zawsze tępić będzie­

my, zaś ku państwowotwórczym celom  
pójdziemy z każdym ramię przy ramie­

niu!!

wiciel socjalistów. Mówca oraz jego 
stronnictwo uważają ustawę za skiero­
waną wyłącznie przeciw klasie robotni­
czej. Zdaniem mówcy do- zażegnania 
niebezpieczeństwa grożącego wylewu 
Wisły wystarczy policja oraz istniejąca 
organizacja ochrony wałów nadwislań-
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będzie tematem obrad Sejmu 10-go grudnia b. r.

WARSZAWA, 27. 11. (PAT.)
W  dniu 27. b. m. odbyła się w  gmachu 

Alinisterstwa Skarbu konferencja prem- 
jera z predstawicielami czterech stron­
nictw lewicowych pos. Barlickim, Her­
tzem, Plutą i Walerońem w sprawie u- 
stawy o realizacji reformy rolnej. Usta­
lony został termin wniesienia przez rząd 
na Sejm odnośnej ustawy na dzień 10

Strajk w  Łodzi.
ŁÓDŹ, 27. 11. (PAT.)

W dniu dzisiejszym wybuch tu strajk 

w przemyśle włókienniczym. Związek 

klasowy proklamował strajk już we wto­

rek.

Popołudniowe pisma przynoszą wia-

Bonk Polski obniżył stone
WontooKi i iombordoioo.

WARSZAWA, 27. 11. (PAT.)
Na posiedzeniu w dniu 27. listopada  

b. r. rada Banku Polskiego uchwaliła nb 
niżyć począwszy od dnia 28. listopada  
1924 r. stopę dyskontową na 10 proc., sto­
pę lombardową przy pożyczkach zabez­
pieczonych papierami wartościowymi
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Trocki idzie... w  dnraki.
BERLIN, 27. 11. (I*AT.)

Biuro Wolffa donosi, że Trocki został 
pozbawiony funkcji komisarza dla spr. 

;wojskowych i innych stanowisk. Mó­

Pierwsi polscy ambasadorowie.
Dnia 27. b. m. P. Prezydent Rzplitej 

mianował dotychczasowego posła w Pa­
ryżu p. Alfreda Chłapowskiego ambasa­
dorem przy rządzie francuskim oraz do­
tychczasowego posła polskiego przy Sto- 

skich. Jeśli senat — oświadczył mówca 
— dbstawać będzie przy tej ustawie, 
przyjdzie do poważnej walki gospodar­
czej w Gdańsku, klasa robotnicza bo­
wiem będzie zwalczała wspomnianą u- 
stawę wszelkimi środkami, jakimi roz­
porządza.

W  sobotę, dnia 29. listopada b. r.

BENEFIS LUDWIKOWSKIEGO!
Prosimy pospieszyć z zamawianiem stołów!

grudnia b. r. Uzgodniono również, że 
bezrolni i małorolni, żołnierze- ochotni­
cy i żołnierze- kawalerowie krzyżów woj 
skowych mają mieć przy otrzymywaniu 
ziemi wszystkie te prawa, które zabez­
piecza im ustawa z dnia 15. lipca 1920 r. 
Wreszcie poruszono sprawę sfinansowa­
nia reformy rolnej, którą to reformę we­
dług oświadczenia premjera rząd zamie­
rza realizować.

domość, że przemysł w dalszym ciągu 

stoi na stanowisku, iż podwyższenie za­

robków o 23 proc, jest niemożliwe, po­

nieważ doprowadziłoby to do daleko idą­

cego ograniczenia produkcji. W mieście 

panuje spokój.

12 proc., zaś od pożyczek na rachunek o- 
twarty, zabezpieczonych dewizami z ter-: 
minem płatności ponad 3 miesiące na 
10 proc, z tern zastrzeżeniem, że dewizy te 
będą dyskontowane przez Bank Polski 
według stopy 8-procentowej w tym dniu 
od którego będą one płatne za 3 miesiące.

wią o użyciu go na stanowisku  dyploma-* 
tycznem zagranicą lub o wysłaniu na 
Kaukaz.

licy Apostolskiej p. Władysława Skrzyń­
skiego ambasadorem przy Stolicy Apo­
stolskiej.
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Niech nas obcy  odziewają 
i karmią.

WARSZAWA, 37. 11.
Cenralny komitet pracowników pań­

stwowych opracowuje obecnie memor- 
jał w sprawie polepszenia bytu funkcjo- 
narjuszów państwowych.

Memoriał ten ma być w najbliższych  
dniach na specjalnej audjencji wręczou 
ny p. premjerowi Grabskiemu. Postulaty 
C. K. P. P. streszczają się w umożliwie­
niu, przy pomocy rządu, przywozu z za­
granicy tańszych artykułów codziennej 
potrzeby (żywność, odzież, obuwie), oraz 
udzieleniu kooperatywom urzędniczym  
kredytów dla skutecznej walki z droży­
zną.

KAW IARNIA ..BRISTOL  '
Telefea 104 « Toruń * Szeroka 23
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Coś się psuje w Narodowej Demokracji.
G łąb ińsk i i N ow aczyńsk i. —  C zem u „m ilcze li korespondenc i ?“

N arodow a D em okracja zw alcza m i­

n istra S krzyńsk iego w szelk iem i środka 

m i. O statn io napad ł na n iego i ca ły rząd 

p . G łąb ińsk i, co skończy ło się , jak w ie­

m y, d la N . D . bardzo fa taln ie . Z orga­

nów prasow ych praw icy prym w  w alce 

z m in istrem S krzyńsk im w iedz ie „M yśl 

N arodow a" p . N ow aczyńsk iego —  w  k tó 

T ej dow odzi obszern ie , że zagran icą a 

przedew szystk iem w e F ranc ji, n ik t po­

w ażn ie p . S krzyńsk iego n ie trak tu je . —  

W  zacie trzew ien iu p . N ow aczyńsk i rzu­

c ił py tan ie w  strońę korespoden ta p ism 

narodow o - dem okratycznych p . S m ogo 

rzew sk iego , czem u o te rn m ilczy . P yta­

n ie to zakończy ło się d la p . N . rów n ie 
fa ta ln ie, jak m ow a. p . G łąb ińsk iego 

w  S ejm ie.
O kazało się, że p . S m ogorzew sk i na 

odpow iedź n ie dał d ługo czekać p . N o- 

w aczyńskeim u. W  jednem z p ism p S m o 
gorzow sk i tak pali prosto z m dstu w  stro 

nę in terpe lan ta:
—  C óż u l icha! C zyż w ie lk i obóz do 

k tó rego się za liczam y i k tó ry w ie lk ie 

w  odbudow ie P o lsk i m a zasług i, tak 

„skapcan ia ł" , że w  w alce do p lo tk i i sło­

w nej żong lerk i uc iekać się m usi? O d sze 

regu la t przegryw am y kam pan ję po 
kam  pan j i. D laczego? C o tu szw anku je? 

T rzeba zrob ić genera lny rachunek su­

m ien ia , rew iz ję tak tyk i. T rzeba przeorga­

n izow ać. A  n ie czekać, bo m ożem y się 

stać sztabem bez w ro jska, a dale j odpo­

w iada rzeczow o na py tan ie p . N ow a- 

,czyńsk iego jak następu je:
C ęsto o fiara dn ia w czora jszego jest 

^pasow ana na „ tęg iego m ęża stanu". —  

P rzyk ładem gen . S iko rsk i. C zasem nasz 

/pam flec ista w yp iera się ow oców’ swrej 

w  erw y i pow iada, że p isa ł to przy 40 sto 
/pn iach gorączk i.. W obec tego i p . S krzyń 

sk i m oże poczekać, a k to w ie czy i jego 

p . N ow aczyńsk i na jak iego M ach iavela 

n ie będ ie pasow ał za m iesiąc czy dw a.

D ziś z p . S krzyńsk iego chce p . N . 

gw ałtem zrob ić baw idam ka, arcysnoba i  

narzędz ie ... m afji. A n i m yślę brać go 

w  obronę, o k tó rąby zresztą m nie n ie 
prosił. Z ain terpeloW any przec ież przez 

pana m uszę w y jaśn ić d laczego „m ilcza­

ły  koresponden ty " . B aw i m nie ogrom n ie 

.pew ność sieb ie , z jaką pan tw -ierdz i, że 
p . S krzyńsk i m a tu „ fata lną m arkę" i  

„z łą prasę".
D laczego m ilcza ły koresponden ty? 

D laczego n ie dostarczy ły p . A do lfow i od 

pow iadających jego „w idz im isię14 czy ta t, 

aby m óg ł n iem i naszp ikowrća sw o je do­

w odzen ia , aby n ie by ł zm uszony ca łe 
strony w ypełn iać jeno słów żong lerką, 

aby m óg ł przy p iw ie u B ora z czystem 
sum ien iem rzec kom panom : „A , tom  

go zm iażdży ł" .

D laczegóż „m ilczały koresponden­

ty?"
A by szanow ać pańsk ie nerw y , a tak­

że nerw y czy te ln ików’ , k tó rzy łyka jąc 

pańsk ie n iep raw dopodobne m ikstu ry , 

aż podch lipu ją z uc iechy . B o jak ieś l i ­

cho nadało , że p . S krzyńsk i m iał i  u 

prasę w cale n iez łą , co z „ fata lną m ar­

ką" trudno jakoś pogodz ić . P oszczegó l­

ne ustępy p ierw szej m ow y genew sk ie j p .- 
S krzyńsk iego z uznan iem p idn iosła 

„A ction  F rancaise". P . S ain t - B rice, pu 
b licysta w ytraw ny i d przekonan iach 

praw icow ych , bardzo sym patyczn ie się 

o nąszym m in . spraw zagran icznych w y  

raz ił w ’ „Joum alu " . T o sam o w „M ati-  

n ie" , w  „P etit JorunaF u" i „P etit P ari- 

sien‘ ie ," k tó re to dz ienn ik i podały w  do­

datku podob izny p . S krzyńsk iego .

A l^  to n ie są organy rad icocosów —  

pow ie p . A do lf  —  a on i w łaśn ie są in te­

resu jący , bo dz ierżą w ładzę. O tóż „E re 

N ouvelle" , k tó ra od k ilku  m iesięcy za­

przesta ła tendency jne j na P o lskę nagon

Nie wzmagaj drożyzny!
N ie szasta j groszam i!

O d d ług iego szeregu m iesięcy jesteś­
m y św iadkam i ustaw icznego w zrostu 

cen . P osiadam y sta łą w alu tę , ale sta łość 

ta ob jaw ia się ty lko  w  stosunku do z ło ta . 

P ien iądza, jako sta łego i pow szechnego 

m iern ika w artośc i n ie m am y. N a sm utny 

,ten ob jaw w pływ a ca ły szereg różnoro­

dnych przyczyn .

Jedną z n ich , słuszn ie , w idzą, ekono1- 

.m iśc i w  fakc ie w prow adzen ia zby t w y ­

sok ie j jednostk i m onetarne j, jaką jest 

.nasz z ło ty . Już przed w ojną m ożna by ło 

zauw ażyć, że w  k ra jach o n isk ie j jed­

nostce m onetarnej, przec ię tne ceny by ły  

n iższe, n iż w k ra jach jednostek w yż­
szych , k ra je o jednakow ej jednostce n i­

w elow ały swro je ceny , co ła tw ro m ożna 

spraw dzić przez porów nan ie cen ów cze­

snych , tak ich k ra jów , jak F ranc ja , W łd  

chy i S zw ajcarja, gdz ie panow ał jeden 

system m onetarny .

W  czasach panow an ia m ark i po l­

sk ie j, ceny nasze by ły znaczn ie n iższe 
od zagran icznych co natychm iast usta ło 

z chw ilą w prow adzen ia z ło tego . W  w y ­

sok ie j w aluc ie tkw i jedna z przyczyn 

w zrostu cen . żyźn ianej!

Za bezczynność skazano ministra 
na 6 miesięcy więzienia.

R Y G A , 27 . 11 . (P A T .)

Jak w iadom o ', by ły ło tew sk i m in ister 

kom un ikac ji, H erm anow sk i, zosta ł w  

styczn iu r. b . skazany przez tu te jszy try ­

bunał apelacy jny za bezczynność w cza- 

k i, już ze trzy razy chyba um ieśc iła o p . 

S krzyńsk im artyku ły i w zm iank i pełne 

pochw ał. Z aś frenetyczny „Q uo tid ien ", 

urzędow y organ kartelu , n ie ty lko że p . 

S krzyńsk iego z uznan iem podn iosła 

w et w zią ł go w  obronę przed po lsk im i 

„ reakc jon istam i". N ie by ło to bardzo de 

l ika tn ie , ale w  każdym raz ie o n iechęc i 

ku p . S krzyńsk iem u n ie św iadczy ".
O czyw iśc ie , że po tak iej odpow iedzi 

na py tan ie „sam ego" p . N ow ^aczyńsk ie- 

go ń ie pozostaje p . S m ogorzew sk iem u 

n ic innego , jak przejść natychm iast na 

juda izm i zap isa ł się do m asonów i ko­

m un istów’ jednocześn ie , bo napew no 

w  nasępnym num erze „M yśli  N arodo­

w ej" przeczy tam y , że p .*  S m ogorzew sk i 

jest już te rn w szystk iem od daw na, ty l ­

ko d ‘o te j pory zręczn ie się m askow ał.

N iem a o czem m ów ić —  coś się psu je 

w N arodow ej D em okrac ji!

D ruga przyczyna tkw i w sam ym 

spo łeczeństw ie , m ianow ic ie w  jego za­

u fan iu i czci d la sw ’ ego p ien iądza

Jednostka m onetarna, jako k ry te- 

r jum w zartośc i, c ieszy się zaw’ sze pew­
nym określonym szacunk iem , k tó ry za­

leży od psych ik i danego środow iska.
C zesi, z pew nośc ią n iem nie j respek tu 

ją sw o ją koronę, n iż m y naszego z ło te­

go . W szak ich korona, to za ledw ie 

p ię tnaśc ie po lsk ich groszy ! Z arobek jed 

nej korony w  C zechach będz ie już uw a­

żany za zysk , podczas gdy zarobek 15 

groszy na te jże tranzakc ji u nas, będz ie 

z lekcew ażony .
R espek t, z jak im trak tu jem y u łam k i 

nąszgeo z ło tego jest n iebezp iecznym roz 

sadn ik iem drożyzny .
N ależy ze W ’ szech sił dążyć do w zm o­

cn ien ia prestige‘ u naszych p ien iędzy , a 
uczyn ić to m ożna drogą oszczędnośc i. 
W ydany n iepo trzebn ie grosz ła tw o się 
zapom ina i lekcew aży ... dop iero od łożo­
ny daje po jęc ie jego w artośc i, albow iem 

:Z n iego tw orzą się suń iy .
W  oszczędnośc i pub liczne j leży gran i 

tow ’ y zapór przec iw ko rw ącej fa li dro '- 

sie urzędow an ia na karę 6 m iesięcy are­

sztu i na zap łacen ie państw m ło tew sk ie­

m u odszkodow an ia w  sum ie 450 tys ięcy 
do larów’ . O becn ie senat zatw ierdz ił w y ­

rok trybunału apelacy jnego .

N ow a ustaw a 
w ekslow a i czekow a.

Z dn iem 1 . styczn ia w chodzą w  P o lsce 

w  życ ie nowe ustawy: wekslowa oraz 
czekowa, w prow adzając don iosłe zm ia­

ny w  obecnych czterech na z iem iach po l­

sk ich obow iązu jących ustaw ach (au - 

,s trjack ie j, prusk ie j, franc, „codę de com - 

;m erce“  w  K ró lestw ie i rosy jsk ie j z 1902).

N ow e jedno lite d la ca łe j P o lsk i ustaw y 

ukazały się w  drodze rozporządzenia Pre­
zydenta Rzplitej na m ocy ustawy o na­
prawie skarbu państwa (pe łnom ocn i­

ctw a m in . G rabsk iego !) i na sku tek u- 

chw ały R ady m in istrów .

U staw y te będą om ów ione przez facho­

w ego znaw cę praw a.

Radjo-gazeta.
R ad iostacja m oskiew ska kom un iku je: 

W  n iedz ielę dn ia 23 . bm . w ydany zosta ł 

p ierw szy num er rad jo-gazety . W  rad jo - 

gazec ie uw zg lędn ione są w  sposób ła t­

w y i w  żyw ej fo rm ie n iem al w szystk ie 
dz ia ły zw yk łego dz ienn ika. N adaw an ie 

rad jo -gazety trw ało 45 m inu t.

Ostatnie telegramy.
W IE D E Ń . (P A T .)

„N eue F re ie P resse" donosi z N ow ego 

Jorku : Jak podają dz ienn ik i, stow arzy­

szen ie f inn  pozosta jących z R osją w  sto­

sunkach hand low ych , postanow iło .’..e r- 

w ać te stosunk i i un iew ażn ić w szystk ie 

um ow y hand low e.

W IE D E Ń . (P A T .)

W ybór prezydenta repub lik i austrjac- 

k ie j w yznaczono na dz ień 9 . grudn ia br.

G D A Ń S K . (P A T .)

K om isja g łów na se jm u gdańsk iego 

postanow iła , że w ybór prezyden ta sena­

tu gdańsk iego oraz 7 g łów nych senato­

rów  O dbędzie się dn ia 10 . grudn ia

P A R Y Ż . (P A T .;

„E cho de P aris" no tu je pog łoskę, ja­
koby rząd pozw o lił C aillaux pow róc ić do 

P aryża z dn . 1 . grudn ia , a to na sku tek 

uchw alen ia przez ob ie izby am nestji.

OszczednofC to bogactwo!
O siągn iesz to , kupu jąc w f irm ie

B Ł A W A T  P O L S K I przy u l. C heł-

I m ińsk ie j 8 , k tó ra pom im o znanych 

n isk ich cen udz ie la w czasie od

22 .11 . do 10 .12 . na w szystk ie tow ary

IO 0/® rabatu kasow ego

to  znaczy w yp łaca ten rabat go tów ką

K . E T T IN G E R .

R zecz dz ie je się w ' k ra ju najzupełn ie j 

dz ik im , gdz ie jednak ludz ie zapoznali
się już z tak ku ltu ra lnem i w ynalazkam i, 

jak karab in i rew o lw er.

—  W odzu ! —  rzek ł przew ielebny Ja­

m es C arlton F illis . —  G łoszę c i o to te­

stam en t B oga, P ana z iem i i n ieba, je­
dynego B oga i P ana, k tó ry by ł, jest i  bę­

dz ie . O n stw orzy ł w szystko , co w idz isz 
—  i n ic n ie m oże się stać bez jego w oli.  
W ysłuchaj uw ażn ie słów ’ m ych , w odzu 

gdyż zapraw’ dę dusza tw o ja z czasem 

stan ie przed T ronem S ędziego , k tó ry za 
py ta się : czy słysza łeś w odzu , radosną 
now inę z ust przew ie lebnego Jam esa 

C arłtona F illisa z „C hristian M issouri 

C hurch A ssoc ia tion "? I dusza tw o ja 
w ów czas zb ledn ie , zatrzęsie się i z drże­
n iem przem ów i: b iada m i, słyszałem ra 
dosną now inę z ust przew ie lebnego Ja­

m esa C arłtona F illisa z „C hristian M is­
souri C hurch A ssoc ia tion ", lecz n ie u- 
w ierzy łem te j now in ie . A  w tedy dusza 

tw o ja , w odzu , będz ie zeppchn ięta w  naj 
, bardz iej gorące czeluście p iek ie ł i pogrą 
ży się w  siarkę cuchnącą —  na w iek i!  
A m en!

W ódz k ręc ił g łow ’ ą. z pow ątp iew a­
n iem .

—  O , n ieszczęsny . C óż n ie pozwrala c i 

o tw orzyć uszu do przy jęc ia radosnej w ie­

śc i o zbaw ien iu?

~ M ów isz m i, że w szyscy chrześc ija­

n ie pó jdą do i n ieba?

—  N ie w szyscy , w ’odzu! T y lko c i, k tó 

rzy k rzew ili dobro na z iem i!

—  A  kap itan S m ith , k tó ry kazał ob­

c iąć m em u siostrzeńcow i uszy?

—  ...N ie tw o ją i n ie m oją rzeczą są­

dz ić go P an z n ieb ios w idz i dobre i z łe . 
O n nagradza i karze w red le m ądrości 

S w ej.

—  A  ko lon ista W ar, k tó ry za parę 

kur, co m u zg inę ły ... w  nocy z kurn ika, 

zam knął m i syna, gdy go zasta ł u sie­

b ie w ’ podw órzu i za w ykup kazał m i 

zap łac ić karę?

—  M ój synu , n iezbadane są w yrok i 

opatrznośc i i  n ik t n ie w ie...

W ódz spo jrza ł na m ów cę z pogardą i  

rzek ł g łośno :

—  S łuchaj cudzoziem cze! Ja w ierzę 

,w  W ięelipucc li —  boga słońca, dostatecz 
n ie silnego  ̂aby karać już tu , na z iem i; 

w ’ O kim bete —  boga deszczu , k tó ry b ło­
gosław i nasze pastw iska w A gra lam bu 

—  boga burzy i p io runów’ , przed k tó rym  

drżą n ieb iosa —  w ierzę w e w szystk ich 
bogów i duchów o jców naszych , k tó rzy 

ży ją śród nas w  łesie , w  pow ietrzu .

—  A  w ięc, w odzu , n ie chcesz w stąp ić 

do „C hristian M issouri C hurch A ssoc ia- 

ticm “ , do k tó rego ...

—  N ie chcę!

—  N ie?

—  N ie!
—  S tanow czo n ie?
—  S tanow czo n ie !

—  O dm aw iasz m i?

—  O dm aw iam !
-- Z a żadną cenę n ie dasz się prze­

konać?
—  Z a żadną!

—  P ostanow ien ie tw o je jest sta łe?

—  S ta łe !
—  O bm yślane?

—  O bm yślane!

—  N iez łom ne?
—  N iez łom ne!
—  N aw ’ et jeś li c i ob iecam ...
—  C udzoz iem cze, schow aj d la sieb ie 

sw o je ob ie tn ice. Ja sob ie z n ich n ic n ie 

rob ię !
—  I n igdy n ie dasz się przekonać 

w odzu?
—  N igdy , cudzoz iem cze! D o ostat­

n ich chw il życ ia !
W tedy przew ie lebny Jam es C arlton 

F illis o tw orzy ł sw ą w alizę i rzek ł:
—  P on iewraż, n ieszczęsny , n ie chcesz 

zw róc ić się na drogę jedynej, praw’ dz iw ’ ej 
.w iary „C hristian M issouri C hurch A s­

soc ia tion ", posłuchaj, w odzu , co c i po­
w iem . L ep ie j już pozostań przy n ieszko­
d liw ym  uw ie lb ian iu sw ych bogów’ , an i­

że li m iałbyś w paść w ręce szkod liw ych 

ag itato rów z m isji kato lick iej, albo pro­
testanck ie j na. Z am bezi. D latego też pro­

ponu ję c i w  charak terze g łów nego przed­

staw ic ie la i prokuren ta f irm y : H eathe­

n ish Ido l M anufactu ry C om pany L im ited  
C hicago N ew Y ork po cenach fab rycz­

nych za go tów kę: za tuz in W icc lipucc li 

j i O kim bete z o łow iu po lerow anego w y ­

sokość jednej stopy ang ielsk iej —  4 ,80 

do lara. T o sam o na podstaw ie sta low ej, 

, lepszego w ykończen ia —  6 do larów . T o 

sam o z bronzu , nader trw ałe i eleganc­

k ie —  9 do llarów . T o sam o z praw dziw e­
go sreb ra ch ińsk iego (n ie c iem n ie je n ie 

w yciera się) —  12 do larów .

B ogow de burzy , trudn iejs i w  w ykoń­

czen iu i  bardzie j skom p likow an i kosztu­

ją o pó ł do lara droże j. N adto posiadam y 
o lb rzym i asortym en t duchów’ przodków 

różnych w ie lkości i w ykończen ia w  róż­
nych cenach , od bardzo tan ich począw’ - 

szy . M uszę dodać, że w szystk ie nasze 

fab rykaty zostały „ob tańcow ane" i po­
św ięcone przez przysięg łego , g łów nego 

czarow n ika z T im buk tu i, jak św iadczą 

l iczne podz iękow an ia, tak elegancją , jak 
so lidnośc ią w ykończen ia i pew nośc ią , 

dobrych sku tków’ sto ją w yżej od w szyst­
k ich podobnych w ’ y robow fab ryk_konku- 

rency jnych .

D o każdego przedm io tu dądajem y 

gw aranc ję na- p iśm ie treśc i następu jące j: 

p ien iądze zw racam y z pow ro tem , jeś li po 

gorące j m od litw ie przed O kim beta z na­
szej fab ryk i w  cen ie dz iew ięc iu do larów 

i  w yżej, n ie spadnie deszcz ob fity  w  c ią­

gu dn i ośm iu .

K upu jącym grosam i w  w iększe j i lo ­

śc i —  stosow ny rabat!
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Widmo w loży teatru.
Dziwna przygoda artysty dramatycznego.

45 lat leżał list na poczcie.

W  o 'satn im num erze parysk iego sp i­

ry tystycznego- czasop ism a „R evue Spi- 

rite“ opow iada znany francusk i astro­

nom K am il F lam m arion o w idm ie, k tó re 

ukazało się popu larnem u londyńsk iem u 

ak torow i Stan leyow i L up ine w  loży te­

atru , K am il F lam m arion opow iada co na 

stępu je:
—  A ktor ang ie lsk i Stan ley L up ine 

opow iadał w  ko le zaufanych przy jac ió ł 

o w idm ie, k tó re go naw iedziło w loży 
dyrekcy jnej teatru D rury -Lane.

B y ło to —  opow iadał ak tor —  zim nej 

(dżdżystej nocy jesiennej. Pogoda by ła 
tak fa ta lna, że postanow iłem n ie pó jść 

do dom u, lecz przepędzić noc w  loży dy­

rekcy jnej, na w ygodnej, znajdu jącej się 
tam otom an ie. Z am knąłem drzw i loży , 

u łoży łem się na otom an ie i  zasnąłem ,

N agle by ło to m oże oko ło godziny 2 

W  nocy , obudziłem się. Z daw ało m i się, 

pe słyszę jak iś hałas i  w  loży jak iś szm er 
i m iałem uczucie, że jakaś druga osoba 

znajdu je się w pob liżu m nie. K u w iel­

k iem u m ojem u zdziw ieniu u jrzałem ja­

kąś ciem ną postać, k tó ra w  p ierw szej 
chw ili w ydała m i się n iby o lb rzym im 

n ietoperzem .' Potem zjaw a opuściła się 

na pod łogę, a gdy podn iosłem się z oto­

m any, pob ieg ła bezszelestn ie w  k ierun­
ku drzw i i zn ik ła. O puściłem natych­
m iast n iesam ow itą syp ialn ię i udałem 

się do nocnego port jera z zapy tan iem 
czy n ie zauw aży ł czegoś podejrzanego 

„N ic  abso lu tn ie“  —  brzm iała jego odpo 
w iedź. —  W ów czas sądziłem , że pad łem 
ofiarą halucynacji. M oże to by ło senne 

zjaw isko , k tó re podn iecona w yobraźn ia 
przedstaw iła m i jako n iesam ow itą rze­
czyw istość.

Z ebrałem na odw agę i pow róciłem 
do loży . U łoży łem się znow u na otom an ie 
i w kró tce zasnąłem . I  znow u dziw ny sze­

lest obudził m nie ze snu. G dy otw arłem 
oczy w idm o by ło znow u przedem ną. B łę 

k itne nadziem sk ie św iatło padało na je­
go tw arz, w  k tó re j rozpoznał, rysy m ego 

.zm arłego- przy jac iela L ena. Przerażony 
uciek łem z loży i  w śród strum ien i u lew­
nego deszczu popędziłem do najb liższego 
hote lu , gdzie przepędziłem noc do* 1 rana. 

N astępnego dn ia by ła u nas w teatrze 
jp rem jera, w k tó rej grałem . Ż ona m oja 
jry raz iła życzen ie pó jśc ia do teatru . Z a­
znaczyć należy , że n ic je j o m ojej dziw nej 
przygodzie nocnej n ie opow iadałem . Ż o­
na siedzia ła w  te j sam ej loży dyrekcy j­
nej, gdzie poprzedn ie j nocy ukazała m i 
się w iz ja przy jac ie la. Ś ledziła ona z naj 
w iększą uw agą w ypadk i, rozgryw ające 
się na scenie, gdy nag le pod kon iec i-go 
,ak tu w ydała przeraźliw y krzyk i zem­

d la ła. Pdgotow ie ratunkow e m usia ło ją 
zaw ieźć do dom u. Jej rów n ież ukazało 

się w idm o naszego zm arłego przy jacie la.

w ym yśla jąc ko legom za n ie lo ja lność i  

brak zrozum ien ia d la człow ieka, k tó ry 

w yp ił trochę za w iele starego burgunda 
i kon iaku .

D obroduszna pub liczność okazała się 
łaskaw szą od ko legów i  dyrek tora W y ­

nurzen ia ak tora

przyjęła oklaskami

i zgodziła się na to , aby opera odśp iew a­
na by ła do końca bez ro li  M aria.

FAKT Z DZIEDZINY TELEPATII.

Indy jsk i T im es podaje w iadom ość o 
ciekaw ym eksperym encie z dziedziny te - 
lepatji, k tó rego dokonano w K alkucie. 
P. Sham sub A lum m iał brata, k tó ry 
przed 9 la ty zag inął bez w ieści i  uw aża­
ny by ł za zm arłego . W  obecności Prezy- 
d jum m iasta p A lum  zosta ł w prow adzo­

ny  w  trans i  siłą te lepatji skom un ikow ał 
się z bratem , k tó ry oznajm ił m u, że prze­

byw a w  K ent, gdzie pow odzi m u się do­

skonale. N atychm iast w ysłano do* K ent 
depeszę i  otrzym ano odpow iedź potw ier­

dzającą tę w iadom ość.

■—■IW——WI !■!■■■■ W—■! II li I II

Cały Toruń jest już zelek tryzow any 

w iadom ością, że w  sobotę, t. j. 29. b. m . 
odbędzie się w  teatrzyku „N ow ości* *  przy 
u l. B ydgosk ie j 12 benefis

Ludwikowskiego.
Jako n iespodziankę d la sta łych by­

(z .) A rtystyczny „K abaret M azurka** 
posiada w  b ieżącym m iesiącu bardzo in ­
ternu jący program . B ierze w n im u- 
dzia ł jako gość ch lubn ie znany tenor 

opery poznańsk ie j p. Radwan, k tó ry słu­
ży obecn ie „ lekk ie j* *  M uzie. Jest on też 
„gw oździem ** obecnego program u. G łos

Stan ley L up ine —  pow iada F lam m a­
rion —  jest ak torem , a ak torzy odzna­
czają się zw yk le nadm iarem fan taz ji, 

jednakow oż n ie jednokro tn ie zapew nia­
no m nie, że w łaśnei Stan ley L up ine jest 
człow iek iem n iezw yk le praw dom ó- 
w nym .

Przy te j sposobności przypom ina m i 
się, że pew nego w ieczoru odw iedziła 

pm ie w  m ojem ofoserw atorjum w  Juv isi 
Sara B ernhard t. W  czasie gdy przez te­
leskop podziw ia łem cuda gw iaździstego

Płaskość.
(rf.) P łaskość m etody zw alczan ia n ie- 

yrygodnych sob ie osób u „Słowa Pomor­
skiego" jest już przysłow iow a. Św ieży 
.tego przyk ład po jaw ił się w ostatn im 

n-rze (277) „S ł. Pom .“  w  artyku liku za­
ty tu łow anym „Echa grudziądzkich are­
sztowań". Z daw ałoby się, że redak to ro­
w i tego nonsensu idzie o in teresy pań­
stw a, o godność jego organów , o op in ję 

po lsk iego sposobu rządzen ia. T aka in ten­
cja .by łaby w idoczna (p rzynajm n ie j po­
zorn ie) gdyby redakcja by ła się ogran i­
czy ła do środkow ego ustępu, ew entual­
n ie jeszcze do apelu do W ładz. B o in - 
sym tacje „D . R undschau*1 są rzeczyw iś­
cie pod łe, i  co do ich w artości m oralnej 
n ie m oże być dw óch zdań. Pod łość zaś 
jest tak w ielka, godzi tak jask raw ię w  
ku ltu ra lny i  etyczny poziom naszego na­

rodu , że słusznem jest każde oburzen ie, 
każdy „św ięty gn iew **  uzasadn iony ; A le  
na ten „św ięty gn iew ** „S łow o**  zdobyć 
się n ie um ie, pozuje nań ty lko z ty tu łu 
R ek lam y, jaką sob ie urab iać usiłu je od 

n ieba, opow iadała m i, że w  czasie sw e­
go am erykańskiego tournee zapaliła je­

dnego razu lam pę gazow ą bez zapałk i 

ty lkd przy pom ocy palca.
—  N iech się pan i n ie gn iew a —  o- 

św iadczy łem je j podów czas — ale n ie 

w ierzę an i jednem u słow u z te j całe j h i-  
sto rji.

—  D laczego? —  zapy ta ła.

—  B o pan i jest najlepszą kom ed ian t­

ką na św iecie.

—  W obec pana n ie gram przecież ko 
m edji —  ośw iadczy ła z najpow ażn iejszą 

m iną, zapew nia jąc m nie jeszcze raz o 

praw dzie tych słów .

W  w iele la t po te j rozm ow ie, a by ło 
to w  lu tym  1904, pew na m łoda dam a na­

zw isk iem H elena de H arven zapew nia ła 

m nie, że obdarzona jest n iezw yk łą w ła­
ściw ością zapalan ia lam py gazow ej jedy 

n ie przy pom ocy palca.

84-letni amant chciał się żenić 
z 14-Ietnią własną wnuczką.

N ow ojorsk i „T elegram11 donosi z Jef­
fersonv ille w  stan ie Ind jana o n iezw y­

k łym  am ancie 84-len im A . C am bella, 
k tó ry zakochaw szy się w  sw ej w nuczce 

po córce 14-letn ie j M aty ldz ie, gw ałtem 
chcia ł ją poślub ić . M aty lda sk łan iała się 
dcy prośby dziadka, ty lko rodzice je j by­

li  przeciw n i, żądając od po lic ji, aby u- 

n iem ożliw iła pobran ie się n iedobranej 
pary .

N a sku tek tego po lic ja in terw en iow a­
ła w  sam ą porę i n iedoszłych m ałżon-

Pilony Norio, ujrzawszy Toslie, 
mpodł ® zoM miłosny

i zaczął jej śpiewać wszystkie możliwe melodje.
M ieszkańcy C herbourga zebran i w  

W ielk im  T eatrze na przedstaw ien iu „T o-  
sk i“ , zaznali w ięcej w zruszeń n iż im  ob ie­

cyw ał program .
T enor bow iem śp iew ający partję M a­

ria , w ystąp ił na scenę

w stanie nietrzeźwym.

Skoro u jrzał T oskę, w pad ł w  zapał 
m iłosny i począł w yśp iew yw ać w szyst­

k ie m ożliw e m elod je jak ie m u ty lko  przy 
szły do g łow y. Pub liczność m yślała po­

czątkow o, iż śp iew ak dosta ł

pomieszania zmysłów.

T ego sam ego zdan ia by li ak torzy na 
scen ie.

Pochw ycili w ięc tenora i pragnęli w y  
prow adzić go za ku lisy .

L ecz n ie przyszło to ła tw o z silnym i  
dobrze odżyw ionym śp iew ak iem . Por­
w ał krzesło i stanął

w pozycji obronnej,

szeregu la t bez pow ażnego pow odzen ia. 
O no gn iew a się w łaściw ie na kogo inne­
go, w yzysku je sposobność do osob istych 

porachunków — a honor państwa, to 
d la „S łow a**  rzecz drugorzędna. Z na-, 
lazł się też ten honor na drug iem m iej­

scu w  artyku le, na pierwszem natom iast 
w łaściw y cel, t. j. szyderstwo d la dzie l­

nego i zasłużonego i „pewnego wyższego 
fnnkcjonarjusza", osob ista zem sta na 
n im  i ukry ty w  b łazeńsk i sposób zam iar 

zdyskw alif ikow an ia!
T o już n ie n ikczem ność, ale chron icz­

na choroba m oralna. I praw dopodobn ie 
n ieu leczelna, bo n ie dopuszczająca do 
odróżnienia rzeczy świętych od wulgar­
nie płaskich...

Im iii
odnów 

prenum eratę 

E xpressuPon io rsk .

„K urjer L w ow sk i* 1 donosi o św ietnym 

szam pionacie pow olności jak i zdoby ła w  

tych dn iach poczta lw ow ska —  doręcza- 

liąc adresatow i list —  po 45 la tach oczek i 

w ania. C zytam y tam : W  tych dn iach o- 

trzym ał znany w  szerok . ko łach nauko­

w ych i spo łecznych pro f. Józef Jaeger- 

, m ann dw a listy , jeden w łożony w  drug i. 

P ierw szy z datą 11. 12. 1895 r., zaw ierał 

prośbę ch łopa z Sądow ej W iszn i o in ter­

w encję, k tó rej się oczyw iśc ie peten t n ig­

dy n ie doczekał. D rug i zaw iera ł p ism o 

w ydzia łu kra jow ego z dn ia 26. sierpn ia 
1879 r., w  k tó rem zaw iadom iono urzędo­

w o pro f. Jaegerm anna o przy jęc iu jego 
rezygnacji z pro fesury w szko le gospo­

darstw a lasow ego, w yrażając m u rów no­

cześn ie w ysok ie uznan ie za dotychcza­

sow ą pracę. Pro f. Jaegerm ann dziw ił  

fs ię przez 45 la t d laczego jego rezygnacja, 

(spow odow ana znanym zatarg iem z m ar­

szałk iem Z yb lik iew iczem , n ie została o- 

f ic jaln ie przy jęta do w iadom ości. O bec­

n ie ta jem nica się w yjaśn iła . L ist leżał 

ków aresztow ano, gdy sędzia m iał już 

,ich po łączyć w ęzłem m ałżeńsk im .

G reen W alling z L ong R un, K y, o j­

ciec dziew częcia, i zięć starego am anta, 

zaw iadom ił w ładze te legraficzn ie o ich 
ucieczce z dom u, gdyż przypuszczał, iż  

udadżą się do Jeffersonv ille , Ind .

M aty lda zeznała, że dziadek nam ó­
w ił  ją do- ucieczk i, ob iecu jąc je j p iękne 

suk ienk i, o- resztę narazie się n ie trosz­

czy ła.

Myśl ludzka — przestała 
być tajemnicą!?

Wnn to „Hozurce" o Grudziądzu.

(cały czas na poczcie, przetrw aw szy tam 

upadek A ustrji, bunt ukraińsk i, zburze­

n ie poczty lw ow sk ie j, aż w reszcie dotarł 
ido pro f. J., zasta jąc go jeszcze na m iej­

scu .

KTO MU TO ZAPRZECZY?
Wiek ziemi.

P ism a am erykańsk ie donoszą, że ge-1 

o log p. W aldoft ob liczy ł d ługość dotych­

czasow ego istn ien ia ku li ziem skie j na 

27 m iljonów  la t.

Świnia, która jedzie 
I-szą klasą.

Prask ie „P raw o L idu**  zam ieszcza na­
stępu jącą h isto ry jkę: W  czasie jednego 

z ostatn ich posiedzeń czesk iej kom isji 

budżetow ej, m in ister ko le i m ów iąc o 

zażalen iach odnośn ie do czystości w  w a 

gonach, przy toczy ł k ilka przyk ładów na 

to , że pub liczność sam a zan ieczyszcza 

w agony. O św iadczy ł przy tem , że n ieda­
w no pew ien opoycy jny poseł zabiał ze 

sobą do oddziału I klasy świnię i pom i­

m o uw ag konduk tora, n ie chciał pozw o­

lić, by św in ię zabrano do w agonów by­

d lęcych . Poseł krzyczał, że on n ie po­
zw o li, aby k toko lw iek rozkazyw ał, ż®  

on jest posłem , że jego świnka jest rów­
nież nietykalna.

Najmłodszy szofer.
N ajm łodszym szo ferem n iety lko 

E uropy, ale_i całego n iezaw odn ie św iata 
jest K arolek C hrestian , syn agenta je­
dnej z parysk ich fabryk sam ochodo­

w ych, liczący obecn ie n iespełna trzy la­

ta , a m ieszkający z rodzicam i w m ie­

ście L orien t.
Fabryka, k tó re j o jc iec K aro lka jest 

agentem , zbudow ała d la m alca specjal­
ny m in iatu row y sam ochód. N ie jest to 
jednak zabaw ka, lecz praw dziw y, choć 
m alu tk i sam ochód, skoro K aro lek m ógł 

,spełn ia jąc funkcje szo fera, przew ieźć 

w  n im po m ieście L orien t k ilku tow a­
rzyszów zabaw y w  tym sam ym , co on 
w ieku .

R zecz prosta, że m alu tk i sam ochód! 
,ze sw ym trzech letn im szo ferem w zbu­
dził n iesłychaną sensację w  całe j Fran­

cji. N iek tó re z m orsk ich m iejsc kąp ie lo­
w ych w  B retan ji, gdzie leży m iasto L o ­
rien t, postanow iły w  najb liższym sezo­

n ie urądzić konkursy jazdy sam ochodo­

w ej, w  k tó rych ro lę szo ferów m ają speł­
n iać m alcy do la t p ięciu !

Z aiste, jeżeli k iedy , to teraz m ożna 

pow tórzyć znane narzekan ie: „W  na­
szych czasach n iem a już dziec i! “

Pro f. H E N R Y K  G R A L SK I.

Aforyzmy.
K to innym zanadto oczy „m yd li “ —  

w ychodzi na tern , jak „Z ab łock i na 
m ydle.

N a najn iższym stopn iu pogaństw a st<x 
ją bałw ochw alcy m iłostek .

Ju trzenka nadzie i w idoczną jest ty lko  

z w yżyn ludzkości i serca.

w alców i sw o ich w ielb ic ie li przedstaw i 

Ludwikowski oprócz sw ego codziennego 

program u
telepatyczne studja

czy li odgadyw an ie m yśli.

m iły , czysty o w ielk iej ku ltu rze. N a ca­
łość program u sk ładają się jeszcze do­
skonałe pop isy taneczne p. St Grabow­
skiej, kup lety p. Hanki Żukiewiczówny, 
w ęgiersk i tan iec p. Melitty i w iele in ­
nych in teresu jących atrakcji.
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T E A T R  M I E J S K I .

D ziś, w  p ią tek , po raz 10-ty reko rdo* - 

w a sztuka G . Z apo lsk ie j „ S y b ir “ po ce­
nach „ tan iego tygodn ia" (35 proc, zn iż­

k i).
Ju tro U r o c z y s ty w ie c z ó r l is to p a d o w y  

ku uczczen iu roczn icy pow stan ia 29-go 

l is topada 1830 r. P o pre lekc ji p . Z . M o -  

c a r s k ie g o  odegrane będą 3 obrazy arcy­

dz ie ła S łow ack iego „ K o r d ja n “ w w yk . 
pp . S z c z ę sn e j W ie s la w s k ie j , N e ttó w n y , 

Z a r e m b in y , D ą b r o w sk ie g o , L e n k a  i J e j-  

d e g o , ty t. bohatera w yk . dy r. B e n d a , k tó­

ry  ro lę tę k reow ał na scen ie tea tru P o l­

sk iego w  W arszaw ie. Z akończy w ieczó r 

w span ia ły pro log „ N o c y l is to p a d o w e j '*  
S t. W ysp iańsk iego , roczn ica śm ierc i 

k tó rego o jedną dobę ty lko poprzedza 
roczn icę „ lis topadów k i" . N a obchód ce­

ny o 35 proc, zn iżone.

Ju tro o godz. 4-e j popo ł. now e „ B a jk i* *  

d la dz ieci (ceny najn iższe).
W  n iedż ie lę o godz.'3 m in . 30 pópo ł. 

(ceny do po łow y zn iżone) operetka J. 

S traussa „ Z e m sta  n ie to p e r z a * * , dy ryg . Y r -  
le y -J u r k ie w ic z . —  W ieczo rem „ S y b ir * * .

B o y  Ż e le ń s k i w  T o r u n iu  I W T pon ie­

dz ia łek , 1 . grudn ia w  tea trze m ie jsk im 

znakom ity l ite rat, k ry tyk i pub licysta 
B o y -Ż e le ń sk i w yg łosi odczy t „ O  k o m e d ji  

lu d z k ie j , k o b ie c ie 3 0 - le tn ie j i ic h  tw ó r ­

c y * * . C eny przystępne.

—  M o ż n o ś ć n a b y c ia fa b r y k i m e b li  

z  r a k  n ie m ie c k . W  jednem z w iększych

.E X P R E S S  P O M O R S K I* *

m iast pom orsk ich jest do nabyc ia z rąk 
n iem ieck ich bezkonkurency jna sto lar­

n ia (fab ryka m eb li) z dużym dw up iętro­

w ym dom em . B liżsżych in fo rm acy j u- 

dz ie li D yrekc ja Z w iązku O brony K resów 

Z achodn ich G rudz iądz —  T oruńska 6 

T . p . P rzy zapy tan iach prosim y do łączać 

na odpo iw iedź znaczk i pocztow e.

N A D C H O D Z I  W O J N A !

P od tym ty tu łem w yg łosi znany l i ­
te ra t i pub licysta M acie j W ierzb ińsk i w  

n iedz ie lę , dn ia 30 . l is topada r. b . o godz. 
12-e j w  „D w orze A rtusa" n iezw yk le in ­

te resu jący odczy t, urządzony staran iem 

Z w iązku H allerczyków , T ow . P om ocy 

Inw alidom w o jennym i  Z w . O brony K re­

sów Z achodnich . O dczy t ten pow tó rzo­

ny będz ie w e w szystk ich w iększych m ia­

stach P oznańsk iego i P om orza.
Z arów no osoba pre legen ta , W ielkopo­

lan ina zna jącego N iem ców na w y lo t, b . 

delegata do ' kom isji przy kon ferencji po­

ko jow ej w  W ersa lu , jak i n iezw yk le ak­

tua lny tem at —  zg rom adz ić w inny l icz ­

ne rzesze słuchaczy . F irm a T rzech S to­

w arzyszeń , urządza jących ten odczy t, 

m ów i też w ie le. „C zuw ajm y i bądzźm y 

go tow i" —  a d laczego —  pow ie p . M a­

c ie j W ierzb ińsk i.

Co grają v Teatrze ?
D z iś .

„ S y b ir " .

J u tr o .
P opo łudn iu : „ B a jk i* * d la dz iec i.

W ieczo rem : U r o c z y s ty  W ie c z ó r L is to ­

p a d o w y .

Co wyśsiieilojg w kinach ?

C R I S T A L
D z iś

W ła d c a  W s c h o d u  
dram at egzo tyczny 

oraz
W yścig i sam ochodow e w  B ydgoszczy .

EP A Ł A C
D Z I Ś

U lic a  m iło ś c i
dram at ero tyczny w  8 ak tach 

pod ług słynnej pow ieści Jana A icarda. 

U w aga. C eny m iejsc o 20 pre zn iżone.

„ C O R S  O "
D z iś

Czsrns Auta

N r. 198

G R U D Z I Ą D Z .

P S I A  P L A G A .

(sk i) C oraz częśc ie j dają się słyszei 

skarg i i narzekan ia m ieszkańców G ru­

dz iądza na u jadan ie psów , p ilnu jących 

doby tku sw o ich w łaśc ic ie li, w  porze noc- 
I nej. A czko lw iek w skazane jest stróżow a- 

i n ie oko ło sw o je j posiad łośc i, to jednak 

m ożeby się dało zastosow ać nny sposób , 

m nie j hałaśliw y , n ienaraża jący sąsiadów 
na bezsenność. N ocny przechodzeń zdą­

ża jący np . przez u licę S trzelecką, K w ia ­

tow ą i t. d . m a w rażen ie , że zab łąka ł 
się na zapad łą w ieś, gdz ie w szystk ie kun-l 

d ie uw ażają sob ie za obow iązek pow itać 

go g łośnem szczekan iem .

D Z IE C I  D L A  D Z I E C I .

(sk i) R uch liw a i  znana ze sw o je j dz ia­

ła lnośc i na tu te jszym te ren ie „N aród. 

O rg . K ob ie t" urządz iła w T ub ieg łą sobo tę 

popo łudn iu w  T eatrze M ie jsk im  przedsta 

w ien ie „D zieci d la dz iec i" . N a ca łość 

z łoży ły się pop isy naszych „m ilusień - 

k ich ", oraz dek lam acja p . dy r. Z akrzew­

sk ie j, k tó ra za ję ła się urządzen iem tego 

sym patycznego przedstaw ien ia. D ochód 

przeznaczono na gw iazdkę d la żo łn ierza. 

B ardzo leżn ie zg rom adzona dz ia tw a ba­

w iła się przez parę godz in nadzw ycza jn ie 

Z aleca łoby się —  w obec pow odzen ia te­

go przedstaw ien ia —  aby D yrekc ja te­

atru —  na w zór w  T orun iu urządzanych 
popo łudn iow ych „B a jek " d la dz iec i — 1 

pom yśla ła o czem ś podobnem i u nas.

B aczność R odacy m . T orun ia i  oko licy ! 

W raz ie w ypadku 

ś,n ,e rc’ P o  ’  oc a m  y  

w łasnego w yrobu

.-'3

3
=■ t

W łasne gm j^ęhy liand low e 

w  P oznan iu i T orun iu w szelk iego rodza ju . —  D ekorac je bezp ła tne.
U sługa rze telna. 624

W y k o n u je m y ta k ż e b u d o w le , m e b le ,  
u r z ą d z e n ia  b iu r o w e i s k ła d o w e .

J. Jewaslfiksl i A. Osmuńsiil
T o r u ń , M a łe  G a r b a r y  1 3 /1 4 .
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N a ja p o p c s y  w s z y

BOL GŁOWY 
usuw ają 
proszk i 

d la doro­
słych

/ „z M- 
kiem“ 
w yrobu 

ap tek i A .  G ąseck iego w  W ar­
szaw ie, —  S przedają ap tek i.

I
I S . K A Ł A M A J S K I
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S m a le c  
w  każdej i lości po leca 

B . A raczew sk i 
N arożn ik C hełm ./S zew ska

•KAUMŁIg
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Wybór największy, a ceny najniższe! Gatunki najwyższe, a zysk najniższy! 
Ruch ożywiony, obroty olbrzymie! Proszę sie przekonać!

S T E F A N  K A Ł A M A J S K I
....... .................. ............................  iiih iiiiiiii...... . .................... . ............................ i...... i........

P r z e ta r g  p u b lic z n y .
D n ia 3 . grudn ia br. o godz in ie 10 przed 

po ł. odbędz ie się przetarg pub liczny [93 

na drew no opałow e i uży tkow e 

z rew irów B arbarka i O lek w  oberży na S tru - 

gaju u p . K ub iczaka.

D rew no sp rzedaw ane będzie ty lko za 

go tów kę.

T oruń , dn ia 27 . l is topada 1924 r.

M ag istra t.

ObrnczM ślubne 
szczeroz ło te 8 kar., 14 k*  

i 930 po leca

H . J. C o łbeck i
S z e w s k a  2 6 ,

T o r u ń ,  ś w .  J e r z e g o  6 6

T e l. 1 9 1

najtan ie j i najszybc ie j 
za ła tw ia w szelk ieczyn - 
nośc i, w chodzące w za- 

k res spedy to rstw a.

S z y b k o  i ta n io .

Ś r o d k i n a  
k a s z e l 

po leca 

D rogerja „P od ko roną“  

L e o n  R y c h te r , T o r u ń ,  
u l. C hełm ińska 12- T el. 102 .

B I E L I Z N Ę  
k u p u je s ię n a jta n ie j  

g d z ie ?

u Witkowskiej s  
S z e w s k a  2 6 .

Eleg.futro 
dam sk ie d ług ie obszerne 
karaku łow e zupełn ie now e, 
jako też k a b a te k  praw dzi­
w e fok i , tan io do sp rzed . 

W ie lk ie  G a r b a r y  1 3 /1 5  

P ra ln ia chem iczna

H e m o r o jd y
C zopk i hetno ro jda lneA . G ą- 
seck iego znane daw n ie j pod 

nazw ą 

„ Y a r ic o F *  
usuw ają bó l, p ieczen ia , 
k rw aw ien ia , sw ędzen ia 
zm nie jsza ją guzy (ży la­
k i). Ż ądać w  ap tekach .

Mil. Will

w  w ie lk im  w yborze. 

F a r tu c h y  
w łasnego w ykonan ia

DontzotliyJrykoty 
i towary Mie 

po cenach najn iższych . 

„ B I E L I Z N A "

B.
Toruń, ul. Szewska 26.

499964

i dffl
po leca się

z g r a n y  z e s p ó ł s m y c z k o w y .

N a żądan ie w  każdej obsadz ie .

Z g łoszen ia przy jm u je się w  G ospodz ie C echów 
Z jednoczonych , u lica S uk ienn icza 16 , T oruń , 
o każdym czasie. (830

C eny prerm eraty : 'M iejseow e ^0 z... U b

“ iŁ dk rty  30 gr. w iersz Predakc. 0gt03M m a zagrań . IO W o nad .yżk l. Z a te rn iinow y drnk n ie odpow iadam y. O d oen pow y iszyoh opnstów n ie udz iela się

K ucu tow arzystw zu gr. n y A dm in istracja o tw arta od 9-e j do 1-aj i od 3-e] do 6-ej. R edakc ja od 4-e j do 6-ej._______ ________________________________________

R e d a k to r o d p . P A W E Ł  W A W R Z A S Z E K .
S p ó łd z ie ln ia  W y d a w n ic z a , T o r u ń . D r u k a r n ia  R o b o tn ic z a  W . P a w la k  1 S -k a  w  T o r u n iu .


